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d o k t r y n a  a p a t y i .

Gdybyśmy potrzebowali dotykalnej oznaki o b o j ę t ­
n ien ia ,  apa ty i;  pewnej klasy społeczeństwa polskiego, 
nazywającej sic inte ligencyą, oznakę tę  znaleźlibyśmy 
w o w e m  zdaniu roznoszonym na nowo: iz Polakowi me 
potrzeba być  ani m onarch is tą  ani repub likan inem , ani 
arys tokra tą  ani dem okra tą ,  ani jezu itą  ani filozofem, bo
jest niczem. . , . ,  ,

Ma to znaczyć: nie mamy P olsk i ,  prze to  pierwej b y c ,  
potem zobaczymy j a k  b y ć ,  a rzeczywiście znaczy: mc 
nie ro b ić ,  siedzieć spcfkojnie, wyglądać B ogw le  czego 
i zkadciś ,  ażeby po tem , gdy chwile do czynności nadej­
d ą / s z a m o t a ć  się bez ładn ie ,  działać n ierozw ażnie ,  a 
sk ończyć jeszcze gorzej.

Nie przesadzamy; albowiem ci sann ludzie, jakby na 
szyderstwo uczuciom P o lsk i , o g ła sz a ją : że czasy sp is­
ków i męczeństwa m in ę ły ,  zam kną ł się peryod  kata- 
kom b, i co dziś jedynie dla patryotów  zostaje, jest  to 
nie odstępow ać wiary w P o lskę ,  wyznawać ją  jeżeli me
słowem , \ o  przynajmniej milczeniem (’)!

Przez lat ośmnaście sporu  i dyskussyi byliśmy świad­
kami wielu fałszywych teoryj; przez  la t  ośmnaście z me 
jednym objawem b rudnego  egoizmu walczyc nam przy­
chodziło; ale nie pam iętam y, iżby kiedy apatyę polity­
czna z takim cynizmem głoszono, chociaż od lat kilku 
s łuszna była o tu c h a ,  że owe przestarzałe kwastye b y c  
i j a k  b y ć ,  nie pojawią się więcej,  me przyjdą pod  roz­
b ió r  i sad  powszechny.

Kwestye te ,  jak  wiadomo, na początku rozdzieliły emi-

g r a c y ę  n a s z ą .
Wszystko co należało do koteryi rządzącej powsta­

niem 1850 s tanę ło  na czas d łu g i ,  pozorn ie ,  po stronie 
pierwszej. Mówimy pozornie, bo wszyscy ci stronnicy 
zasady pierwej być a potem ja k  być, nie mogli nie wie­
dzieć że przyszła P olska,  nawet w samym ąkcie zm ar­
twychwstania ',  musi mieć jakąś fo rm ę , taką lub  owaką, 
i zastrzegli sobie in peto ,  że nie dopuszczą innej okrom
monarchicznej. .

W szystko zaś co było m łodsze ,  zywsze, silniejsze
duchem  i w iarą ,  s tanę ło  po s trom e drugiej.

Taka by ła  moralna i materyalna między arystokracyą
a dem okracyą różnica.

(*) Zdania jakie tu zbijamy zamieszczone były av Poznańskim 
dzienniku Goniec Polski.

W alka ,  jak w iadom o, trw ała  lat k ilka; jej koleje 
tkwią w pamięci naszych czytelników. W  iedzą oni także ,  
o de  walka ta przyczyniła się do podniesienia i rozwi- 
nienia w kraju kwestyj politycznych i społecznych.

W początkach emigracyi,  arystokracya polska mogła 
przynajmniej przytoczyć na usprawiedliwienie^ swoje 
ówzeesny stan E uropy. Rzeczywiście, kiedy emigracya 
tworzyć się zaczęła, zarzewie rewolucyjne, to  przynaj­
mniej które jawnymi objawiało się czyny, zarzewie to 
by ło  już  gasnącem, a w samej Francyi naw et,  partya  re- 
publikancka,chociaż tu  i owdzie, w tych lub  owych kon- 
spiracyach dawała oznaki żywotności i nadzie i,  partya ta  
mab ła  Coraz bardziej,  niemal z dniem  każdym. Z resz tą  
arystokracya nasza, nieprzyjaciolka w  Polsce rewolucyi,  
nie mogła za g ran icą  w niej szukać sprzymierzeńca.

Lecz dzisiaj nic podobnego , nietylko na u spraw ie­
dliwienie, ale nawet na tłum aczenie przywieśćby nie 
można.

Rewolucya wszędzie została wstrzymaną, p rzy t łum io ­
ną ,  nie zaś zgnębioną. Zwycięztwo siły nigdzie nie za­
b iło  ducha ; a jeżeli w pierwszej chwili zwyciężeni osła­
b i ą  zwyciężcy m e mniej wycieńczeni. Czas n as tępn ie
aż nadto jasno wykazał, że kiedy ci ostatni sztucznemi 
sposoby zakrywają swą s ł a b o ś ć , — pierwsi z dn iem  każ­
dym rosną w si łę  i w tę  śm iałość  jaką  siła Iwot zy.

Zwycięzcy też znajdują się zawsze w tej samej trwodze 
i niepewności o ju t ro ;  — zwyciężeni w tej samej wjerze 
i nadziei w przyszłość.

Co ma czynić w tern położeniu  P o lska?  O to pytanie 
k tó re  każdy dobry  Polak stawić sobie pow in ien ; a w roz­
biorze tego pytania, do jakichkolwiek doszedłszy sposo­
bów praktycznych, zawsze pierwszym wynikiem byłoby  
n ieuchronn ie  to ,  że Polska powinna przygotowywać się  
jak  inne narody ,  ażeby w danym czasie skorzystać z na-
darzonej pory. . .

Przygotowywać s i ę ,—  a w ięc jej synowie powinni po­
r o z u m i e w a ć  s i ę  wzajem, zgromadzać ś ro d k i ,  wynajdy­

wać sposoby. . .
Porozumiewać się . — a w i ę c  zmawiać s ię ,  sprzysięgać,  

spiskować, bo nam dróg innych nie pozostawił, n ieprzy­
jaciele nasi. Nie mamy trybuny  par lam en tarsk ie j ,  m e 
mamy d r u k u ,  nie mamy stowarzyszeń w żadnym  zakąt­
ku k ra ju ;  to co egzystuje jes t  parodyą i farsą. Jesteśmy 
narodem  ujarżmionym; między samymi uciśnionymi je­
steśmy paryą .  Nie możemy odzyskać n iepodległości jak
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przez w alkę ,  a w alkę tylko spisek przysposobić zdoła.

Tej d rodze w ierną  by ła  Polska w przeszłości.  W szyst­
k ie  powstania nasze były dziełem spisków; od roku  1815 
może niema P o laka ,  któryby nie należał do tej lub  owej 
zmowy, do tego lub  owego sprzysiężenia; i dopóki nie 
odzyskamy Ojczyzny, Ł u k as iń sk i ,  K onarsk i,  W iśniow ­
sk i ,  b łogosławieni męczennicy nasi,  pozostaną dla 
wszystkich uczciwych ludzi przykładem i wzorem.

W  każdym razie, pozostaje do rozwiązania, powta­
rzam y, nie kwestya czy mamy lub  nie mamy spiskować, 
ale jakiem isposobam i przywrócić Polskę?— to musi być 
naszem i wyłącznie naszem s taraniem .

Pokażcie d rogę  inną ,  użyteczniejszą, właściwszą, nie 
sp isek ,  —  a w spierać was będziemy. Pokażcie d r o g ę ,  
—  otw ićramy wam kolumny naszego dziennika. Ale nie 
zapominajc ie,  że dyplomacya nie przywróci Polski.  P ro ­
tokó ły  dyplomacyi stwierdziły byt Grecyi i Belgii , ale 
go nie stworzyły. Nie zapominajcie, że czasy Napoleona, 
zmieniającego p o d łu g  swego widzimisię k a r tę  E u ropy ,  
stawiającego nowe państwa lub przywracającego dawne, 
n ie  wrócą. Nie zapominajcie, iż E u ropa  przyzwyczaiła 
się  żyć bez  nas. Jeżeli mamy w niej jeszcze jakietakie 
współczucie ,  to dla tego iż sądz i ,  że myślimy, że pracu­
jem y nad n iepodległością  naszą: to dla lego iż wierzy, 
że  mamy wolę i możemy mieć s i łę ;  p ie rw szą,  aby pow­
s ta ć ,  d r u g ą ,  abyzwyciężyć. O tóż ,  ta dobra  opinia o nas 
wystarcza na dziś, na ju t ro ;  ale w chwili ogólnej walki, 
m usi być z naszej s trony potwierdzona czynem.

Nie przechwalajmy się  także z missyi naszej w ludzko­
śc i ,  i jakobyśmy sami d ope łn ić  ją  zdolni. O patrzność 
znaleść może inne narzędzia ; historya aż nadto  stawia 
przykładów' zużytych i zapomnianych narodów. Długo
t ę  m i s s y ę  p e ł n i l i ś m y  sn m i ;  H łn g o  b y l i ś m y  w y b r a n y m i
przez Boga piastunam i Słowiańsczyzny; dziś jeszcze 
możemy stać  się jej głową i se rcem ; pamiętajmyż abyś­
m y nie zostali posłusznem tylko ram ieniem , albo nawet 
ślepem  narzędziem.

Dla nas p rze to ,  dla Polaków, jedna zawsze je s t  kwe­
stya ,  ciągle taż sama, niezmienna, to j e s t : ja k  być, czyli 
ja k im  sposobem Ojczyznę naszą odzyskać. Kto tę  kwestyę 
rozjaśnić sobie zechce, i rozważywszy serca swego zapyta, 
tego  nie będziem y potrzebowali przekonywać, iż spis­
kow ać powinien; ten  nie wyrzecze się poświęcenia, 
n ie  odepchnie  m ęczeńs tw a ,  ten wahać się nie będz ie  
między rep u b lik ą  a m onarch ią ,  i zbytecznie by łoby  za­
pytywać go czy jest dem okra tą .  Lecz gdyby nawet roz^ 
wiązanie powyższego pytania do przeciwnych mia­
ło  go przyprowadzić wniosków; gdyby zamiast sprzy­
m ierzeńca ,  ujrzeliśmy w nim przeciwnika naszych za­
s a d —  to i w tym razie nie s trwożyłby nas podobny rezul­
t a t ,  bo  w polityce jak w m atem atyce,  tylko zero nie ma 
w łasnego znaczenia; b łę d n a  opinia może opam iętać się, 
n a w r ó c i ć ,— ale b rak  opinii ,  m artwota polityczna jest  
ze rem , nicością.

KOMITET CENTRALNY DEMOKRACYI 
EUROPEJSKIEJ, 

d  o
K o m i t e t ó w  W ł o s k i e g o , P o l s k i e g o , N i e m i e c k i e g o ,  A u -

STRYACKIEGO, HOLENDERSKIEGO ( ' ) .

Bracia!
Wasze i nasze przewidywania sprawdziły  w y p a d k i : 

despoci porozumieli się pomiędzy sobą. Z ducha, jaki o- 
żywiał ich wojska, z niespokojności objawiającej się w 
szeregach, z następującej dezercji ,  poznali oni, że przy 
najpierwszem starc iu  się, ziemia zadrży  p o d ( ich stopa­
mi, i że z jej rozwartego wnętrza powstanie wolność.

Ale, mówicie, bracia, iż lękając się siły, k tóra znagła 
p ęk n ą ć  mogła w ie l i  ręku ,  zrzekają 's ię  gwałtu, powie­
rzając podstępowi spe łnienie  ich wolnościobójezej u- 
mowy.

Otoż przy wykonywaniu z ich s trony  tego nowego o- 
b ro tu ,  D em okrac ja  powinna więcej jak  kiedykolwiek 
m iećs ię  na baczności,  dla schwycenia pierwszej pomyśl­
nej chwili.

W istocie, powinniśm y zaczekać, dopóki tyrani n ie o -  
b rócą  s ię  przeciw mieszczaństwu —  a to już  jes t rozpo­
częte m. .

Spojrzyjmy na Prussy: komuż tajno, że jedynie z o- 
bawy wybuchu ludowego, ciało prawodawcze ber l ińsk ie  
nie jes t rozwiązanem? Cierpiane teraz, będzie rozpądzo- 
nem później. W tedy  i w innych  państw ach  niemieckich, 
umowy polityczne zostaną ro zd a r te— am ilczenie j e d n a ­
kie, milczenie grobowe rozlegnie się po tym obszernym 
kraju myśli; bo despoci p ragną  się cofnąć nie po za 1848, 
ale po za 1850, po za 1815, ową epokę  k ar t  konsty tu­
cyjnych i u k ła d ó w ; p ragną  przywrócić ś redn ie  wieki,
p o d d a ć  l u d y  p o d b e z r o z u n i n e  p a n o w a n i e  k s i ę ż y  i k r ó l ó w .

Bracia, mówicie słusznie, że szaleństwo ich zamiarów 
i potworność zamachów, są zapewniającą rękojm ią zwy- 
cięztwa; Demokracya —  czyli wszyscy zmierzający do 
równości i do lepszej przyszłości— Demokracya, nie sa­
ma jedna stanie do walki.

Nie nadepla liż tyrani, w zawrocie głowy, na miesz­
czaństwo, na to mieszczaństwo, które pod s łabą  barye-  
rę  p rzekw itłego  liberalizmu schron ić  usiłowało swój 
egoizm i swoją w ładzę. N ieuchronność  spólnego nie­
bezpieczeństwa, nak łon iła  to mieszczaństwo ku nam ;__
g nęb iąc  wszystkich za razem , tyrani wzmocnili naszą 
spraw ę. Dzisiaj zatem, dwa są tylko obozy, w jednym  
ludzie, a bracia  między sobą, walczący za wolność, w 
drugim  tyrani zamierzający ją  zgnębić.

Tak jest bracia, idea szerzy się  i wzrasta wszędzie, 
jak  to dobrze zauważyliście sami. Cieszmy się z tego 
skutku, a l e n ie b ą d ź m y  nim olśnieni; rezu lta t ten p rzed ­
stawia i niebezpieczeństwo zarazem. Ileż to ludzi,  pa­
trząc jak postęp  posuwa się z szybkością błyskawicy, 
pewni jego tryumfu, zasypiają w miękkiej, występnej 
spokojności,  pozostawiając wszystko p rzy sz ło śc i , j a k

(') Jest to odpowiedź na przystąpienia jakie Komitet Central­
ny Demokracji Europejskiej otrzymał, a których część zam ieścił 
był dziennik La voix du proscrit.
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gdyby było coś zrobionego, dopóki zostaje coś do zro­
bienia; jak gdyby pomyślnego końca dla naszej sprawy, 
od samych tylko nieprzyjaciół oczekiwać powinniśm y. 
Ah! zaiste, nie brak dziś idei, ale brak jej dojrzałości. 
Brak tego co popychało ojców naszych do czynu, brak 
tej mezkiej odwagi, która się rozradza w miarę oporu, 
brak wytrwałości, zuchwalstwa.—  Ojcowie nasi mniej 
rozprawiali, ale byli żołnierzami w ięcej. W iedzieli oni 
że kark zużywa się  dźwigając cierpliwie jarzmo, które 
jedno wysilenie m ogłoby rozłamać.

Bracia, nie zapominajmy, że ręka uderzająca wm icsz- 
« '  czaństwo, la ręka która rewolucyom rozwiera wrota—

zaczyna już c iężyć na niem.
Jeszcze jeden cios więcej, a będzie to korzystna spo­

sob n ość , wróżba uwolnienia; może już na jutro po­
winniśmy być gotowi.

W r. 1847 hasło rozpoczęło się  z punktu zaledwo do­
strzeżonego na morzu Śródziemne m. W tedy jednak 
wszystko było ciche, spokojne, kiedy dziś rewolucya 
w re wszędzie. Któż potrafi wskazać lud wybrany, w po­
śród  którego wytryśnie i wyjdzie najaśn ię!

Szczęśliwy między wszystkiem i narodami ten, które­
go jeniusz wolności przed.innemi nawiedzi!

Jlonor ten n a leż eć -ż e  będzie północy czy południo­
wi? Przyszłość jedna to wie; lecz od każdego narodu 
zawisło, Bracia, stać się godnym lego znakomitego lo ­
su, a to pracując bez przerwy nad spólnem uwolnieniem.

Londyn, 12 Grudnia, 1850 r.
L e d r u - R o l l i n — J .  M a z z i n i — W . D a r a s z — Czł. deleg. 

Centr. T.D.P.-— A. R u g ę  b. cz ł. Zgr. nar. frankf.

W I A D O M O Ś C I .

—  W Królestwie kongresowem, nowe rozporządzenie Komis- 
sy i rządowej spraw wewnętrznych i duchownych przepisuje, iż 
w  skutek rozkazu Paszkiewicza, ochotnicy chcący wejść do służ­
by wojskowej, powinni podawać sw e prośby, nie w języku pol­
skim ale rossyjskim, i na stęplu rossyjskim ceny 90 kop. srebr. 
(6 złp .). Oprócz innych dowodów, mają oni dołączyć także de­
klarację, podług przepisanego wzoru, onienalcżenic do loż m as. 
sońskich i innych towarzystw tajnych.

—  Jednocześnie ze zniesieniem  linii celnej pomiędzy Rossyą a 
Polską, wyszła nowa ordynacj a celna i przepisy tyczące się prze­
chodzenia osób przez granice. Dla osób mieszkających w okrę­
gu granicznym trzymilowym, utrzymane zostały karty legityma­
cyjne na dni ośm, a dla mieszkańców dóbr, przez które linia 
graniczna przechodzi, karty legitymacyjne na rok. Mieszkańcom 
granicznym wolno jest przechodzić przez granicę tylko w miej­
scach gdzie są komory i w punktach kommunikacvjnych osohno na 
to wyznaczonych. Osoby należące do wojska, wtenczas tylko kartę 
legitymacyjną uzyskać mogą, jeżeli złożą dostateczną rękojmię, 
że w oznaczonym czasie wrócą do królestwa; osoby zostające 
pod śledztwem sądowem lub pod dozorem policyjnym, jako też 
księża, nigdy legitymacyjnej karty nie uzyskają. Karty legityma­
cyjne na ośm dni wydają naczelnicy powiatowi, burmistrze i 
wójci bezpłatnie, na zwyczajnym papierze, w dwóch excmpla- 
rzach, z których jeden zostaje w reku wystawiającego. Karty 
pasportowe na rok udzielają się tylko właścicielom dóbr, przez 
których posiadłości przechodzi linia graniczna, i mieszkańcom  
takich dóbr, o ile są zapisani w  księgach ludności. Dzieci, które

się chcą udać do swoich rodziców, zatrudnionych pracą po za 
granicą, mogą przechodzić granicę bez kart legitymacyjnych, a- 
le tylko w  wieku niżej lat trzynastu, tylko w obrębie włości 
przeciętych granicą, i tylko na odległość jednej m ili. Rzem ieśl­
nicy, pachciarze krów i żydzi, nieposiadający gruntu z tamtej 
strony linii granicznej, a którzy w interessic swojego gospodar­
stwa granicę przechodzić nie są zmuszeni, jakoteż przybywają­
cy z innych wsi najemnicy, którzy w miejscowej księdze ludno­
ści nie są zapisani jako stali mieszkańcy, nie mogą się domagać 
całorocznej karty legitym acyjnej.Posiedziciel w łości przeciętych 
granicą, winien jest oznaczyć w swoich dobrach tę drogę, któ­
rej pieszo lub wozami używać będzie do zwyczajnego przecho­
dzenia granicy, jako też do transportu produktów z pól, łak i 
lasów. Drogę tę w inien rogatką zamknąć w  taki sposób, żeby 
żadna obca osoba w  tym punkcie przez granicę przejść nie była 
w stanie. Prócz tego, każdy w łaściciel dóbr przeciętych linią gra­
niczną, złoży formalne zaręczenie, że pod zagrożeniem kar pra­
wnych, nikomu nic pozwoli przejść przez granicę pieszo lub wo­
zem, i że ani on, ani żaden z jego ludzi, za których jest odpo­
wiedzialnym, nie wywiezie za granicę, ani przez nią do kraju nic 
przewiezie żadnych przedmiotów, prócz płodów i inwentarza 
własnych dóbr.

Za nadużycia przy wystawianiu kart legitymacyjnych całoro­
cznych popełnione, przepisane są kary instrukcj ą z dnia 29 Li­
stopada 1850 roku; za nadużycie, których się  dopuszczą osoby 
mające prawo do legitym acji ośmiodniowej, stanowią się nastę­
pujące kary: za przetrzymanie wyznaczonego czasu przez pierw- 
sze dziesięć dni, za każde 21 godzin, jeden rubel srebrem : za 
nieprawnie aż do miesiąca przedłużony pobyt za granicą, dwa 
ruble srebrem, za każde 24 godzin. Kto zaś po upływie m iesią­
ca nie stawi się na komorze, tego czeka kara więzienia od trzech 
miesięcy aż do roku, i ten traci odtąd prawo do pozyskania kar­
ty legitymacyjnej. Podobnież przepisane są kary na przechodzą­
cych granicę w  punkcie zakazanym, na przechodzących bez kar­
ty legitymacyjnej, na odstępujących takowe kontu innemu i t. d. 
Urzędnicy zaś, którzy przy udzielaniu karty legitymacyjnej, do­
puszczą się niedbalstwa lub sfałszowania, prócz innej kary, zo­
staną natychmiast z urzędu złożeni.

—  Rozporządzeniem rady administracyjnej królestw a, o- 
płata glejtowa od obcych starozakonnych za czasowy pobyt 
w' królestwie Polskiem, uchyla się , i z dniem (i)  13 Stycznia r. 
b. całkowicie ustać powinna.

—  Postanowienie tejże rady z dnia (29  Maja) 10 Czerwca 
1834 roku, dozwalające warunkowego tylko pobytu staroza- 
konnym we wsiach obrębu 5-m ilow ego od strony cesarstwa, 
niemniej art. 5 postanowienia z d. (1) 13 Maja 1830 r ., wzbra­
niający nowego osiadania w miastach w tymże obrębie poło­
żonych, o ile do granicy cesarstwa odnosi się, z dniem (1 )  15 
Stycznia r. b. obowiązywać przestają, i z epoką tą, starozakon- 
ni w  miastach i wsiach wzmiankowanego obrębu, takim tylko 
podlegać mają przepisom i kontroli policyjnej, jaka wewnątrz 
kraju jest postanowioną.

—  Tabor drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, składał się 
z początkiem r. b ., z 45 parochodów' różnych klass cztero-koło- 
wych, a 49 sześcio-kołowych: brankardów i wagonów na towary 
116 cztero-kołowych i 203 sześcio-kołow ych. W ciągu r. z. 
wyprawiono pociągów zwyczajnych 1104, nadzwyczajnych 267, 
razem 1571, i tyleż pociągów wróciło; czyli ogółem  kursowało 
na drodze pociągów 2742. Pociągi te przebiegły m il 84,836. 
Przewieziono w  ciągu roku 573,369 osób, 1 ,525 ,550  centnarów  
ciężarów i 545 powozów. Z osób, 2199 jechało powozami lszej  
klassy, 57,005 powozami 2giej klassy, 150,182 powozami óciej



k lassy , a 183,958 powozami i  tej k lassy ; nadto  przewieziono 
nadzw yezajnem i pociągam i wojska głów  18,518 w obu k ierun ­
kach z bagażam i i am unicyą. Ogólny dochód naszej drogi żela­
znej, w ynosił w r. z. ru b li sreb rem  510 ,521 . w ydatki r .  sre b r. 
395 ,0 0 0 ; na czysty w ięc dochód pozostało r. s. 121,524.

—  D zienniki polskie um ieszczają z W arszaw y korresponden- 
cyę, z której następu jące  przytaczam y w yją tk i: « Już l a t  tem u 
10 podobno, jak  kom missya praw odaw cza w P e tersb u rg u , kodeks 
cywilny dla k ró lestw a polskiego w ypracow ała. Jeżeli się nie my - 
lę , to trzy  razy był wydany rozkaz, aby ten  kodeks ogłosić. Ale 
przysłany do W arszawy, uznany został przez kom missyę sp ra ­
wiedliwości, tak  co do redakcyi jako i tre śc i, za niedostateczny. 
O becnie wyznaczoną jes t kommissya celem  zrobienia w nim  od­
m ian jak ie  za konieczne uzna. Zasiadają w n ie j : Onufry W ycze- 
ehow ski, B ryndza, Szatyiiski, P latouow , S taryukiew icz i w ielu 
innych. T ak w ięc w krótce u tracim y praw odaw stw o napoleoń­
skie, pod k tó rem  dw ie generacye przez la t 40 żyły, i w ykształ- 
c iły się  wszystkie stosunki rodzinne i m ajątkow e. Za ostatnią by­
tnością cesarz m iał ośw iadczyć, iż w  projekcie przysłanym  z P e­
te rsburga  pozwala robić wszelkie odm iany, k t  óreliy się nie od­
nosiły do porządku politycznego. Otóż pod porządkiem  politycz­
nym , uw ażają tu  praw a o sukcessyi. W  tym przedm iocie przy­
szły kodeks cyw ilnyjbedzie zgodny z przepisam i praw  rossyjskich. 
W iadom o w am  zapew ne, że praw a rossyjskie dzielą m ajątek  na 
rodowy i nierodow y, i że inny zupełnie zachodzi porządek w suk- 
eessyi jednego, a inny w odziedziczeniu drugiego. N aw et na 
rozporządzenia testam entow e inny je s t całkiem  przepis w  niero- 
dowym a rodow ym  m ajątku . Toż sam o ma sio rozum ieć co do 
m ajątków  m acierzystych. W  ogólnoźci prawodaw cy rossyjskiego, 
a w ięc i przyszłego polskiego, celem  je s t położenie tam y p izc- 
pływ ow i m ajątków  z rąk  do rąk  i dzieleniu się ad in fin itu m , 
k tó re  kodeks fran cu zk i, odpowiednio dem okratycznej zasadzie, 
w yw ołuje. Nie wchodzę czy kodeks francuzki, w  chwili zapro­
w adzenia u n a s , był i potrzebom  i usposobieniu narodu odpo­
w iedni; ale  to pew na, że obecne generacye pod tern wzrosły 
p raw em , że wszystkie stosunki m ajątkow e pod niem  się urządzi­
ły ,  ż e ja k o  sku tek  tego praw odaw stw a pow stała u  nas ustaw a 
hypo teczn a , jed n a  z najdokładniejszych w E u ro p ie , a w sądo­
wnictw ie i korporacyi adwokatów  rozw inął się duch jednolity  
i ta len ta  pierw szej klassy. Jakże przeto n ie boleć nad upadkiem  
tego w szystkiego, nad zam ętem  który pow stanie w m ajątkach 
i rodzinach? , (Goniec Polski.)

—  Czytamy w Gońcu P o lsk im : «Drezno, 8 G rudnia. M iniste- 
ry a ln a  Gazeta Drezdeńska zamieszcza dziś rys rewolucyi drez­
deńskiej (w  Maju 1849), na  aktach urzędowych oparty . Jakiego 
rodzaju to akta urzędow e być m iały, przekonają się czytelnicy 
z tego jednego szczegółu, że Liga Polska w ym ieniona je s t, jako 
jedna ze spraw czyń drezdeńskiej rew olucyi. I takie śm ieszne 
banialuki ogłaszają w  Dreźnie jako urzędow y wypadek śledztwa! 
Praw dziw ie litość" b ierze. Przytaczam y skróconą treść tego do­
kum entu , w edle drezdeńskiej korrespondeneyi Czasu: ((((Jesz­
cze przed rokiem  1848, pisze dziennik in in isteryalny  drezdeń­
ski, dom okracya uk ładała  plany, nie do rewolucyj pojedynczych 
w tom lub owem państw ie, ale  do rewolucyi europejskiej, m a­
jącej na celu zaprow adzenie republik i ogólnej. Związali się w  tej 
m ierze solidarnie szefowie rew olucyi Francyi, W łoch, Polski i 

5 N iem iec, N ajczynniejszeini w  tej robocie pokazały s i ę ; dawna 
Centralizacya polska w W ersalu , Liga polska, w P o zn an iu , Li­
pa słow iańska w  P radze, i związek narodowy w Genewie. One 
to przez em issaryuszów  i pism a rozszerzały swe doktryny, szcze­
gólniej w  zgrom adzeniach robotników  i studen tów ; zostawały 
naw et w stosunkach z naczelnikam i dawnej party i liberalnej i 
radykalnej niem ieckiej, jak  np . ta , k tó ra  się zgrom adzała coro­
cznie w dobrach deputow anego bodeńskiego łtzste ina  nad Be­
nem . Jednym  /.głównych działaczów w kom itec ie  rewolucyjnym

był B akunin, k tó ry  jeszcze w r. 1818 jezdził na zwiady do D re­
zna, L ipska i P rag i. Krótko przed rew olucyą m ajow ą w yjechał 
on z Drezna do Czecli, z odezwą pow ołującą Czechów do po­
w stania przeciw ko domowi au stry ack iem u ; a tę odezwę zam ie­
ściła naw et Gazeta drezdeńska, zostająca pod redakcyą W itti-  
ga, k tó ry  utrzym yw ał ścisłe stosunki z Centralizacyą polską w e 
F rancy i. Ta osta tn ia , na k ilka  dni przed M ajem, w ysłała ju ż  by­
ła  24 oficerów  do Dusseldorfu, zapewne z przeznaczeniem  do 
B adenii. I w Dreźnie znajdowała się pew na liczba Polaków, 
k tórzy z początku b ra li udział w rew olucyi, lecz wycofali się 
z niej później^ gdy nie przyjęto ich planów , gdy nie chciano o- 
puścić Drezna i rozniecić pow stania na p ro w incyach   Ode­
zwa B akunina do Czechów dowodzi jak  najw yraźniej, że szefo­
w ie rew olucyjni m ieli zam iar rozpocząć pow stanie jednocześnie 
w  Saksonii, 'w Czechach i południow ych N iemczech. Zaraz po 
rozw iązaniu bezrozum nego sejm u, Drezdeńczyk R ókel jezdził 
do P rag i, dla porozum ienia się z tam tejszym i naczelnikam i ru ­
chu, i n ie pow rócił do Drezna jak  po w ybuchnięciu rew olucyi. 
Ułożono jednoczesne pow stanie naw et w Szląsku i W iedniu . 0 -  
dezwa wychodźców wiedeńskich Hiiffnera i O ttendorlera  i tak  
zwany lis t pasterski F u rs te ra , wzywały publicznie dem okratów  
wiedeńskich do buntu  i łączenia się z W ęgram i. Jeszcze dnia 8 
Maja, a zatem  w w igilią p rzy tłum ien ia  bu n tu  w D reźnie, Baku­
nin głośno opowiadał, iż zapew ne rew olucyą w ybuchnęła już  
w  P radze, albow iem  ją  tam  od daw na przygotow ał. Członek re ­
wolucyjnego rząd u , T sch irner, w ysłał em issaryusza do W rocła­
w ia, celem  przyspieszenia pow stania, i nie ulega wątpliw ości, 
że przynajm niej tam tejszy kom endant gwardyi narodowej E n - 
gelm an w iedział o planach Centralizacyi polskiej, zajm ując się 
gorliw ie przywiedzeniem  ich do .skutku. T n itsc h le r , który  tak 
w ielką rolę g ra ł w rewolucyi drezdeńskiej, jezdził d. 2 Maja do 
Lipska i tam  rozgadywał n ie tylko o bliskiem  pow staniu w Dre­
źnie, ale i w południow ych Niemczech . . . .  Czyż te poszlaki nie 
dowodzą, że przy tłum ien ie  rewolucyi, n ie było w in teresie  jedne­
go, ale wszystkich państw  niem ieckich a  szczególniej P ru ss!« «

—  Sąd w Pradze (czeskiej) w ydał kilkanaście wyroków na sp i­
skowych z r. 1841). Jedni skazani na śm ierć , drudzy na w ięzie­
nie. Dalszą puhlikacyę wyroków w strzym ano, gdyż nowe jakieś 
zeznania m iały rzecz’zawikłać i być powodem świeżyeh a resz ­
towań. Na Hradcżynie siedzą uwięzione następu jące  znajomsze 
osoby: B akunin, Sladkowski (znany  z pow stania czerwcowego 
r. 1848), Dr. Z im roer, poseł na sejm  w alny , Sabina, czeski li­
t e r a t , ojciec A rn o ld , G nao , p re z y d e n t Lipy S ło w ia ń sk ie j; Or- 
gelm eister, prezydent burszenszafteryi n iem ieckiej, k tó ry  przed 
4 m iesiącam i dobrowolnie w rócił ze Szw ajcaryi. Św ieżo uw ie­
ziono znanego szynkarza piw a, F iistera , przywodzcę pragskic- 
go ruchu  m arcowego. (Goniec Polski.)

S k ł a d k a  

na b r a c i  p r z y b y w a j ą c y c h  z S z u m l i .
L i s t a  3 cil

Z F rancyi. T rojanow ski X. franków  1 0 .— Tarczal A. fr. 10 
E dw ard  fr. 1. —  U. c. 25. — M z M. f. 10. — K z M. f. 1. —  K. 
z P . f. 5 .— P .A  c .5 0 .—  J .S . c. 50 .—  J . W rotnow ski f. 5. — Klo- 
czewski f. 5. —  Elżanow ski f. 10. — L. K. f. 2 .—  J. Klaczko f. 10. 
L .K . f. 2 0 .— W . B. f. 5 .— J . J .  f. 1 0 .— N .K . f .2 0 .— F .W . f. 5. 
B. f. 5 .— Józef W ojciechowski c. 5 0 .— Andrzej Truszkowski f. 1. 
—  Jan  Tyczyński f. 1. —  B arkta W incenty f. 4 .—  X. L. c. 7 5 .—  
W olf f. i . —  Karól Kochanowski f. 1 .—  Dunikowski W . f. 5. —  
J .A . f . l . — U .K . f . l . — X .J.W . f .3 .— S.M . f .5 .—  L .B . f .3 .—  
W .C . f .5 .— L.K . f. 1.— A .R . f. 1 .— N.M. f. 1. — Bogdanowicz 
Jan  f .5 .— Mrokowski f . l . — L.K . f. 1.— Kalicicriski f . l . — T .S . 
f. 1.—  P . A. f. 2 . —  Lew icki P io tr c. 5 0 ,— Fiszer Antoni f. 1. —  
J.K .M . c .5 0 .— R a z e m  f. 182 cent. 50,

Z  Londynu. Chulawski den. 6. —  Lissowski d. 6 .— Drożdzeri- 
ski d. G.—  W olski d. G.—  C. Sim iński d. G.— Członkowie Sekcyi 
T .D .P . Londyn F . szt. i s. 1 d .4 .  —  R a z e m  F .sz t. 1 sz .3  d. 10. 
czyli franków  29 cent. 75.

Ogół listy 3ciej franków  212 cen. 23.
Ogół list poprzednich . .  407 « 75_

R a ze m ................. franków  G20 cen. «
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